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Wediug dzieła niemieckiego: „Pierwsi Amerykanie na zachodzie.“ 


(Ob. Nr. 9. Rozmaitosci.) 


Pierwsze okolice nowej krainy. 


Z każdą nowa godzina stawała się dalsza 
podróz coraz powabniejszą. Mały strumyk, co 
wytrysnął z pośród ścian wawozn, wezbrał i 
rozszerzył się w poważną rzekę, a płynąc 
w rozlicznych zakrętach, wnet w płytkiem 
wnet w głębokiem korycie, tworzył w pe- 
wnym chropowatym skalistym wądole prze- 
pyszny wodospad, który dziś nie mało cie- 
kawych zwabia podróżnych. 

Ameryka posiada jak wiadomo liczne kata- 
rakty, gdzie nagły gwałtowny spad rzeki 
wspaniały oczom przedstawia widok, strumień 
kumberlandzki nie spada wprawdzie z wielkiej 
na dół wysokości, wszakże katarakta jego 
jest jedna z najciekawszych. 

Powstrzymywane skałami fale rzeki, toczą 
się z początku zwolna, szumiac i pieniąc się 
ciągle, a nieraz wyziera z koryta oblaoy do- 
koła na sto stóp wysoki szczyt chropowaty. 
Dopiero nagle w otoczonym skałami wądole, 
spada strumień z wysokości 37 stóp z takim 
hukiem i szumem na dół, że podczas pogody 
słychać ga najmniej o miłę w dali. 


W pobliżu wodospadu szczególny przedsta- 
wia się widok. Ogłuszone lub zabite w upad- 
ku ryby, zwabiaja ta mnóstwo innych ryb 
drapieżnych, które. uganiają za zdobyczą. 
€dne i drugie zaś przynęcają całe gromady 
różnych ptaków wodoych. Bezustanuie kraza 
czaple nad wodą lub zaczajają sie w krza- 
kach „| Ba drzewach u brzegu; rybitwy przy- 
Sładują nieruchomo na skałach: lub brzegach, 


nagle lotem błyskawicy rzucają sie po zdobycz 
i znowu na dawne wracają miejsca. Wielka 
i drapieżny jastrząb czyli sokoł wodny ( Pan- 
dion haliactus) nurza sie w prad wody, ile- 
kroć z szczytu skały wiekszą jaka spotrzeże 
rybę, a unosząc zdobycz, wydaje zawsze 
doneśny krzyk radości. Na szczycie jodły 
czatuje tymczasem większy i silniejszy białę- 
głowy orzeł (Haliacius luecocephalus), pie- 
kuy, śmialy i chyży w locie ptak, którego 
Stany zjednoczone przyjęły do swego herbu. 
Z wierzchołka drzewa nie patrzy on w wode 
lecz śledzi pilnie jastrzębia, a jak tylko wzleci 
z dobycza w szponach, orzeł rzuca się za 
nim. Obadwa wspaniałe ptaki prześcigają się 
teraz w zawody, jeden chcizłby umknać, drugi 
dopędzić przeciwnika. Obciążony zdobycza 
jastrząb unuża się rychło i puszcza zdobycz 
ze szponów, a orzeł jak błyskawica rzuca się 
za nią i pochwytuje ja w locie, nim jeszcze 
spadnie na ziemię. Czasami tylko zdarza sie, 
ze kilka jastrzębi przyjdą w pomoc przślado- 
wanemu towarzyszowi, a wtedy orzeł mnsi 
co tchu uchodzić z pola. 


Prześlicznie wyglądały nad wodą różnobar- 
wne czaple i inne ptaki wodne, mianowicie 
takzwana czapla Herodias z wysokim jasno- 
niebieskim pióropuszem na głowie, a o mie- 
nigcych się niebieskich, białych i pomarań- 
czowych piórach ma skrzydłach i ogonię, 
takzwana śnieżna czapla. z. białemi jak mleko 
piórami i innego rodzaja czaple o wielce ży- 
wych, zielonych i szkarłatnych piórach, tu- 
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dzież lekka i zwiana rybitwa z czubkiem ua 
czole. 

Jak gwarne i ożywione były brzegi tak 
pełne najrozmaitszej zwierzyny i wszystkie 
pobliskie lasy i gęstwiny. Im dalej zapuszczali 
się podróżni w głąb dzisiejszego Kentucky, 
tem częściej natrafiali na całe gromady jeleni, 
co staja spotykali pojedyńczych niedźwiedzi i 
liczne roje wiewiórek po drzewach. 

Wszakże najciekawszy widok czekał ich 
dopiero w południowej części Kentncky. Sród 
nie wielkiej równiny, zarosłej trawą i drobne- 
mi krzewami, ujrzeli zdala jakiś punkt czarny 
jakby mały pagórek. Finley zgadł zaraz, 
- e to bawoł samotny. I w samej rzeczy 
byłto olbrzymi hawół, który jakimś przypad- 
kiem oddalony od trzody, wypoczywał spo- 
kojnie na mavawie. Nie domyślając się ża- 
daego niebezpieczeństwa, pozwolił przysu- 
nać się podróżnym tuż w swoje pobliże. 
Nagle podniósł swój wielki ciężki łeb, i wle- 
pił w nieznajomych natretów swe zdziwione, 
małe, błyszczące oczka, Wyraz jego głowy 
jest tak dziki i zuchwały, że ktokolwiek ujrzy 
go raz pierwszy musi mimowolnie pomyśleć 
o swej obronie. Przypatrując się z ciekawo- 
ścią długiej brodzie, grzywie i kosmatemu 
karkowi zwierza, wymierzyli nasi podróżni 
swe strzelby. Bawół tymczasem podniósł się 
leniwo z ziemi, a wyciągając sie powoli jak 
swojski wół, przedstawił się w całej swej 
niezgrabnej, garbatej postaci. Potem zama- 
chnał ogonem w prawo i w lewo, poskoczył 
naprzód i ciężkim ale coraz prędszym galo- 
pem zaczał umykać w dal. 

Ciekawi wszelkich poruszeń zwierza nie 
mieli podróżni czasu dać ognia, i opamiętali 
się dopiero kiedy im znikł z oczu. 

Pozwalając podróżnej druzynie przesunąć 
się tak blisko siebie, objawił bawół niezwy- 
czajną u swego rodzaju odwagę. Na pierwszy 
bowiem szelest obcy umykają zawsze całe 
stada, a bardzo trudno myśliwcowi podejść 
je znienacka. 

W ogóle jednak widać było n wszystkich 
zwierząt, że nie widujac nigdy lub bardzo 
rzadko człowieka, nazbyt mało obawiali sie 
nagłego. zaskoczenia. 

Pokazało się to najlepiej, kiedy podróżni 
po kilku godzinach oatrafili na małą gromadę 
jeleni, które spokojnie i swobodnie obgryzały 
cienkie gałęzie drzew. Posłyszawszy nagły 
szelest, ponastrzeżały uszy w zadziwieniu, i 


obracając nadobne głowy z naprzód wychy- 
lonemi rogami, wypatrzyli się na podróżnych 
swemi wielkiemi,  lśniącemi,  niebieskiemi 
oczyma. 


Naraz padł strzał, a jeden z najpiękniejszych 
rogaczy powalił się ugodzony na ziemię, Wtedy 
nagły popłoch ogarnął resztę, i w jednej 
chwiłi pomknęły w głąb gęstwiny. 

Jak ów pierwej spotkany bawół tak i te 
jelenie zbłąkały się gdzieś -od trzód swych, 
których właściwym przybytkiem była północna 
strona kraju. 


Południowe Kentucky posiada wprawdzie 
urodzajne doliny jak niemniej sposobne do 
uprawy wyżyny, wszakże ziemia nie liczy się 
jeszcze w tych stronach do przedniejszej, a 
dziś jeszcze nadaje się mniej pod uprawę ty- 
toniu niż pod uprawę pszenicy i chowu bydła. 


Uboczne pasmo gór kumberiandzkich wy- 
biegało daleko w głab kraju, a jak gdzienie- 
gdzie na szczytach gór widać było _jeszeze 
dzikie Świrki i drzewa karłowate, tak zuowu 
na dolinach rozścielały się nieprzejrzane ko- 
bierce bujnej, jasno-zielonej, jak aksamit 
lśniącej trawy. Zielonej trzciny, tej najgłó- 
wniejszej właściwości kraju nie spetkali je- 
szcze podróżni w tych okolicach. 

Dopiero, gdy przebyli rzekę Kentucky, i 
stanęli na szczycie wysokiej, ddosobnionej 
góry, odsłonił im się nagle widok, który aa- 
jąc najlepsze wyobrazenie o żyzności i bo- 
gactwie kraja nagrodził im w jeduej chwili 
wszystkie zaznane dotychczas trudy i dolegli- 
wości. 

Przed nimi ciągnęła się daleka, niepczej- 
rzana równina, pełna najpiękniejszych drzew 
i krzewów, okryta cała wysoką, świeżą, ko- 
łysaną wiatrem trzciną. Drzewa były bez 
wyjatku wysokie i rozłożyste, nie widać było 
między niemi ani uschłych i spróchniałych ze 
starości pniaków jak w lasach pierwotnych, 
ani też drobnych karłowatych krzaków lub 
świeżych zarośli. Cała okolica wydawała się 
więcej jakimś staraunie utrzymywanym par- 
kiem niż pustym i beziudnym ostępem natury, 


Wysoka nieraz za 12 stóp, smukła, sęko- 
wata trzcina z długiemi, wąskiemi, jasnozie- 
łonemi liśćmi tworzyła taką gąszez nieprze- 
bytą, że z tradnością przychodziło przedzierać 
się śród niej podróżnym, jeśli nie natrafili 
na ścieżki, wydeptane pochodem dzikich zwie- 
rząt. Tych zaś było bez liku, gdzie tylko 
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oko sięgnęło. Trzoda bawołów, złożona 
z kilku tysięcy, pasła się rozprószena śród 
obszaru, a bytność jej zwiastował ciągły chro- 
powaty, przytłumiony ryk kilkuset gardził 
naraz. 


W powietrzu krażyły nieprzeliczone stada 
sępów wnet w takiej odległości, że wygła- 
dały jak jedna szeroka smuga czarnych kro- 
pek, a wnet znowu tak blisko ziemi, że mo- 
żna było rozróżnić ich dzióby i drapieżne 
szpony. Czatowały bacznie, gdzie tylko jaki 
przypadek łub niemoc powaliły zwierze z nóg 
i zaraz chmurami spadały na swoją zdobycz. 

Z pomiędzy trzód bawołów, a gdzieniegdzie 
w osobnych kupach z pomiędzy zarośli wy- 
gladały różnych kształtów i rozmiarów rogi 
jeleni, które przesuwając się zwinnie wpośrod 
gęstwiny bezustaunie strzygły długiemi uszyma, 
jakgdyby niezmiernie obchodził ich każdy 
szelest w pobliżu. 

Zgodnie ı spokojnie kręcił się pośród nich 
wielki ezarny niedźwiedź amerykański, zwierz 
rosły i silny, ale nad podziw potulny i łago- 
dny a nawet cokolwiek bojaźliwy, bo mając 
do zbytku soczystych roślin, owoców i jagód, 
gardzi pokarmem mięsnym i nie liczy sie by- 
najmniej do zwierząt drapieżnych. Podróżni 
widzieli, jak niektóre z nich snuły się po- 
między trzciną obgryzając młode liście i ko- 
rzonki, inne zaś wydrapywały się na wierz- 
chołki wysokich do 80 stóp wiśni wirgińskich 
(Ceralus virginianus) i obrywały dojrzewa- 
jące właśnie jagody. Odłamywały zazwyczaj 
najrzesistsze gałęzie i zrzucały na ziemię, 
aby je potem wygodniej otrzaść z jagód. 


Na innych drzewach lśniły do słońca ro- 
zmaitością swych barw roje papug, których 
przerazliwe wrzaski przygłuszały nawet ryk 
bawołów. Od czasu do czasu odzywały się 
inne głosy ptasie, wnet zaskrzeczała hałaśli- 
wa sroka, wnet zatętnił szczególny śpiew 
amerykńskiej pokrzywki. 


Spokojne to pożycie zwierząt miały zakłó- 


cić niebawem strzały naszych podróżnych. 
Nasyciwszy się widokiem ze szczytu góry, 
umyślili zejść ma dół i zaopatrzyć się w zwie- 
rzynę na wieczerzę. Nie zważając bynajmniej 
Na tłumy jelęni, zdumionych i przestraszonych 
nagłym widokiem tak niespodzianych gości, 
szukali podróżni odosobnionego od trzody ba- 
woła. Natrafili też niebawem na jednego, 
który pasł się na boku trzody, a posłyszawszy 


nagły Bzelest w pobliżu, obrócił swą kesmata,, 


grzywiasta głowę, i zdumiony i przestraszony 
wypatrzył się na niezaajcmych  natretów. 
Celny strzał z reki Boonego ugodził go w.sam 
środek piersi. 

Zwierz z dzikim jękiem powalił się od 
razu na ziemię, a niesłychany popłoch ogar- 
nał cała trzodę, która uciekając z przerażii- 
wym rykiem z pastwiska, pociagnęła za sobą 
niemniej przestraszonych wystrzałem jeleni i 
niedźwiedzi. 

Bawoły sciśnęły się w jedną gesta kupę 
i pędziły wprost przed siebie, jelenie i niedź- 
wiedzie rozbiegły sie na wszystkie strony, 
a długo jeszcze słychać było głuchy tentent 
kopyt, łomotanie trzciny i szelest potracanych 
w biegu większych drzew. 

Na zabitego bawoła spuścił sie tymczasem 
jeden sęp, i wbijając swe straszne szpony 
w boki zwierzęcia, jał dzióbem zdzierać zeń 
skórę. Za przykładem jednego zleciało się 
niebawem wiecej sępów, i nuż zabierać się chci- 
wie do pożądanej uczty. 

Lecz tymczasem nadeszii i nasi podróżni, 
a spłoszywszy Żżarłoczne ptactwo, zaczęły 
ściągać skórę z ubitego zwierza. Finley wy- 
łupywał mu swym tomahakiem kości u nóg, 
pełne wybornego szpika, a Boone wykroił 
ozór i mięso na garbie, najsmaczniejsze cza- 
stki z całego bawoła. Resztki mięsa pozo- 
stały na pastwę sępom, które niebawem chmurą 
spuściły się na opuszczoną zdobycz. Gro- 
mady sepów, co nie mogły już znalezć miej- 
sca na tułowie zwierza, krążyły w powietrzu, 
a jak tylko nasycił się który z dawniej przy- 
byłych, pedziło zaraz kilka innych zająć jego 
miejsce. 

Na chwilę jednak przerwała się uczta żar- 
łocznego ptactwo. Kilka wilków wypadło 
z gęstwiny, bo i one podobnie jak sępy to- 
warzyszą zawsze trzodom bawolim, Na widok 
nieproszonych gości, podniosła się cała czerń 
ptaków groźnie w powietrze, gotowa w każdej 
chwili z szponami i dzióbami rzucić się na 
przeciwników. Ze wszystkich stron złatywało 
się coraz więcej sępów, a biedne wilki po- 
znały rychło, że nie zdołają przeważnym si- 
łom skrzydlatych wrogów, i wyjąc usuneły 
się z pola. Wtedy na nowo zaczęła się uczta, 
a w pół godziny ujrzeli zaczajeni w pobliżu 
skwaterowie, sama tylko kupę najzupełniej 
nagich kości. ba 

Dopiero nazajutrz pościli się nasi wędrowcy 
w dalszą podróż, ufając coraz więcej zape- 
wnieniom Finleya, który co krok obiecywał 
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im nowe dziwa natury. Przebywszy wkrótce 
mały strumyk, wpadający w rzekę Kentucky, 
ujrzeli się w prześlicznej okolicy, która dziś 
jeszcze dla swej błogosławionej urodzajności 
zwie się powszechnie ogrodem Kentucky, lubo 
nie sama jedna na to zaszczytne zasługuje 
miano. 

Wysokie, rozłożyste drzewa stały tak da- 
leko jedno od drugiego, że na jednym morgu 
nie znajdowało się więcej jak dwadzieścia. 
Pomiędzy niemi wybujała trzcina nieraz do 
wysokości 12 stóp. Takzwany orzech Hickory 
(Juglans laciniosa), piął się na 80 stòp 
wysoko, roezpuszczając dopiero na samym 
szczycie bujne konary i gałęzie. Przewyż- 
szał go jeszcze wzrostem amerykański wiąz 
(Ulmus umericana), szczególniejsze drzewo 
co zawsze z czterech głównych konarów, po 
cztery mniejsze wypuszcza gałęzie:i jak bal- 
dachim rozwiera się nad poiem swoim. Wspa- 
niale przedstawiały się takze rozmaite rodzaje 
dębów, mianowicie najpiękniejszy i najbujniej- 
szy ze wszystkich dąb biały (Quercus ma- 
crocurpa), wysoki dąb farbierski (Quercus 
tinctoria), z długiemi, horyzontalnemi gałęż- 
mi i żółty dąb (Quercus prinus acuminata), 
z wychylonemi naprzód konarami. Wirgińskie 
drzewo daktylowe (Diospyros virginiana), 
połyskiwało do słońca swem jasnożółtem kwie- 
ciem z pośród żółtych liści zielonych. Trzcina 
cukrowa zuajdowała się tu w tak wielkiej 
obfitości, że późniejsi koloniści nadawali ca- 
łym obszarom ziemi, nazwę ziemi cukrowej 
(Sugar field). 

Zwierząt znajdowało się wszędzie bez liku, 
a im dalej szli podróżni na północ, tem wie- 
cej jeszcze wzrastała ich bajeczna ilość. We 
wszystkich stronach i kierankach pasły sie 
nieprzeliczone stada bawołów i jeleni, kiedy- 
niekiedy wysuwały się i wilki polując po kil- 
ka lub pojedyńczo ma jakie oddalone od głó- 
wnej trzody zwierzę. 

Gałęzie niektórych drzew uginały się pod 
rojami dropiów, których ciemno-żółte pióra 
z szkarłatnemi smugami na grzbiecie i skrzy- 
dłach szczególnie jakoś odbijały od gęstych 
bronzowego koloru ogonów. Wirgińskie prze- 
piórki (Ortys virginiana), piękue, żywe i 
wesołe ptaki nie bardzo lękały się podróżnych 
i dopiero po niejakim namyśle ustępowały im 
z drogi. 

Boone i jego towarzysze nie zatrzymywali 
się długo w tej preślicznej okolicy, Puściwszy 
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się po krótkim wypoczynku dalej, natrafili na 
grzęskie bagna, przesiąkłe ropą solną, która 
się wydobywała z kilku Źródeł. Takich ba- 
gien było kilka w Kentucky, a zawsze oble- 
gały je trzody bawołów i innych zwierząt, 
łakomych na sól. Pożniejsi osadnicy nazywali 
takie miejsca: „Salt licks,“ 


Podróżni iękali się przechodzić śród bagien 
i obrali inną nieco dalszą drogę. Stanęli nie- 
bawem na małym pagórku, zkąd wygodnie 
mogli sie przypatrzyć dziwnemu widowisku 
w około solnych bagien. Stada zwierząt 
przybywały i odchodziły zlizywać solna ropę, 
jedna trzoda rugowała druga, a żadna diugo 
nie mogła bawić w miejscu, bo brak wszel- 
kiej trawy i wszelkiego cienia w pobliżu zaie- 
walał do rychłego odwrotu. 

Bezustanny natłok zwierząt sprawiał nie= 
znośny gwar w całej okolicy, a dopiero późńo 
w nocy uspakajało się' cokolwiek. 

Podróżni. ułożyli się do snu na pagórku a 
jak zawsze, czuwał jeden na straży. Całą 
noc odzywało się w pobliżu wycie wilków, 
ale to nie przeszkadzało naszym wędrowcom 
we śnie. Dopiero nad ranem obudził ich 
przeraźliwy, nieprzyjemny, syczący krzyk 
z kilka tysięcy gardzioł naraz. 

Byłto nieprzeliczony rój papag, które po- 
dobnie jak przelotne gołębie i inne piaki, 
lubią łykać słoną wodę. Kiedy też wszyst- 
kie spuściły się na ziemię, wydawał się cały 
obszar okryty w jednej chwili kobiercem 
o najpiekniejszych barwach. 


Nasyciwszy się solną ropą wznosiła się 
gromada po gromadzie w powietrze i obsiadła 
wszystkie drzewa na pagórku, gdzie zuajdo-- 
dowali się nast skwaterowie, 

Tuż za papugami nadciągnęła trzoda jeleni, 
ale nie długo zabawiła w poblizu bagien. 

Spłoszył ją niebawem donośny, przerażliwy 
krzyk sinych kawek (Corvus cristatus) zwa- 
nych także trębaczami, które wielkia mają 
upodobanie trwożyć swym wrzaskiem inne 
zwierzęta. Aż Śmiech zbierał patrzeć, jak 
przed pięcia czy sześcią takich kawek umy- 
kało w beztadnym popłochu całe stado jeleni. 

Różne inne niemniej ciekawe i powabne 
sceny z życia zwierzęcego przesunęły się 
poprzed oczy zdumionych podróżnych, którzy 
tymczasem w dalszą pościli się drogę. 


(4. c. n.) 
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ZBIORY ARCHIWALNE. 


Jan Trzeci pozwała, aby Ormian w Cechu Złotniczym Lwowskim więcej niż 
czterech zostawało. 


Jan Trzeci z Bozey Łaski Król Polski, 
Wielki Xiaże Litewski Ruski i Pruski Mazo- 
wiecki Zmudzki Kijowski Wołyński Podolskj, 
Podlaski, Inflautski, Smolenski, Siewierski, 
Czerniechowskj. 


Oznaymujemy tym listem przywilem Naszym 
wszem w obec y każdemu zosobna, komu to 
wiedzieć należy, Iz My idac za przykłade(m) 
Naiasnieyszych Antecessorow Naszych, u kto- 
rych to, pierwsze in Votis znaydowało Miey- 
sce, aby Miasta w dobrych porzadkach, ktore 
sa anima reram zostawały. Dla ktorych pro 
qualitate czasu, y nadane approbowali privi- 
legia; y approbowanych, czasem niektore 
punkta, abo ex occasione in melius, abo ex 
necessitate Causae, elucidowali. odmieniali, 
reformowali, lubo tez cale «znosili. Rzecz 
pozyteczną niemniey iako y potrzebną Miastu 
Naszema Lwowu widziemy, aby jako cała iu 
genere Nacia Ormianska, Stateczna ka tey Rze- 
czypospolitey, od kilku sett lat stynanca Hyczli- 
wością, Wierze takze S. katolickiey coadunata, 
do wszystkich Mieyskich Lwowskich przy- 
puszczona i przyrownana została praw y 
praerogatiw; tak aby y Złotnicy Ormiauscy 
in specie, żadney niepodlególi circumsceripciey, 
ale zarowno z Nacia Rilus Romani, nadaneni 
cieszyli się prawami y wolnośćiami. Przeto 
Uwazając wspomnioną od kilku sett lat zyezli- 
wość, męstwo i odwage w defensiey Miast, 
Kamićnca, Jazłowca, Lwowa y innych pogra- 
nicznych Fortec, oswiadczoną Ormianskiey 
Naciey Ludzi i Uwazajac z nich pożytek 
Miasta Naszego Lwowa: y tegoz Miasta, 
z Cencurrenciey y osiadania Ormian, wielko 
ozdobę: a ztąd Covserwaciey y zachęcenią 
teyze Naciey do osiadania w Miastach Naszych 
y Rzeczypospoliley, oczewistą potrzebe: Umy- 
slilismy eadem plenitudine, ktorą mamy cou- 
dere confirmareque leges et privilegia Artykuł 
ten przewileiow Konsziu Złotniczego Lwow- 
skiego, ktorym cireumseriptum aby cztyrech 
tylko, Ormianskiey Naciey Złotnikow w nim 
mostawało, interpretando: na lepszą y Miasta 


y Cechu pomienionego Stronę, tenże Artikuł 
ex ratiovibus legitimis znieść y skassować: 
iakoz, ałys per omnia tych przywileiow salvis 
ponctis et articulis, ten sam tylko, iake oz- 
dobię y potrzebie Miasta Lwowa teraz prae- 
iudikuiacy, znosiemy, cassuiemy, aanihiluiemy 
y deklaruiemy, azeby ab hinc w Cechu tymże 
Złotniczym Lwowskim, nie cztyrech tylko 
Ormian, ale ile tego teraz y napotym być 
może Magistrami zostawali, bez wszelkich tak 
samego Cechu, iakotóż y Magistrata tame- 
cznego excepcy y Contradykcy, sub Vadio 
dwóch Sett Czerwonych irremissibiliter Suc- 
cumbendo. y przez Urodzone(go) Instigatora 
Koron(uego) w Sadach Naszych Zadwornych 
Vindicando. Declaruiemy przytym y posta- 
nawiamy iz przerzeczeni Złotnicy Magistro- 
wie Ormiańskiey Naciey, ile ich w Cechu 
będzie, każdy omnimodam habebit petestatem, 
Uczniow pro rei et temporis necessitate wy- 
zwalać, Towarzyszow chować, y sami alter- 
natim quotannis, Z inszą Nacią zarowno oso- 
bliwie Ritus Romani przy kóżdej Elekciey 
roczney, niepochybnie, iako y przedtym by- 
wało, Cechmistrzaini legitime ubranemi zosta- 


(wać, ktora to deklaracyą y postanowieniem 


Naszym terazvieyszym , iako pomieniony Sam 
ten ieden Artikuł o cztyrech tylko Ormianach 
w Cechu Złotniczym znosiemy; tak wszyst- 
kie inne Artikuły Uondicie praerogatiwy y 
prawa tegoż Cechu Złotniczego Lwowskiego, 
in toto Confirmniemy. Co do wiadomosci 
wszystkich, osobliwie Magistratu Lwowskiego, 
y Cechu Złotniczego famecznego donosząc; 
mieć chcemy, aby pod Zakładem wyżey opi- 
sanym, tę Naszę decisią we wszystkim cale 
i nie naruszenie zachowali obserwowali y aby 
obserwowana od kozdego była Starali się. 
Co dla większey Wagi ręką Naszą podpi- 
Sawszy, pieczęcią koronna stwierdzić kazali- 
smy. Dan w Warszawie ua Seymie Walnym 
koronnym dnia szóstego Miesiąca Czerwca 
Roku Rańskiego MDCLKXXY. 1685. Panowania 
Naszego KI (11) Roku Jan Krol mp. 
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Kluby londyńskie. 


Anglia, dziedzina tylu różnorodnych, szcze- 
golnych zwyczajów i instyiucyi, jest głównie 
także ojczyzną klubów. W Auglii najdalszy 
zakatek, najcichsza ustroń nie może obejść 
się bez klubu, wszystkie stany i zawody, 
wszystkie warstwy i gałęzie społeczeństwa 
posiadaja swoje własne, statutami objęte klu- 
by, które nie sama tyłko towarzyską zabawe 
mają na względzie (jak na przykład podobne 
stowarzyszenia w innych krajach) ale zazwy- 
czaj łaczą także obok tego pewne dążności 
szlachetniejsze, pewne cele wyższe, polity- 
czne, Ssocyalne lub nawet religijne. 


Najgłośniejsze i najznakomitsze kluby znaj- 
dują się oczywiście w Londynie i mieszczą 
się w przestronnych gmachach, urządzonych 
z największym przepychem i najwymyślniej- 
szym komfortem. Słyną dziś przed innemi, 
prawdziwe ozdoby olbrzymiej stolicy, gma- 
chy klubów: United- Service, wzniesiony na 
wzór jednego z najsławniejszych budynków 
Wenecyi, gmach Army- and- Nawy, klnb dla 
oficerów armii i marynarki, dalej zbudowany 
na wzór pałacu Farnese w Rzymie gmach 
feform - Klubu, ogromne zabudowauia Carl- 
ton-, Arthur-, Boothe-, Crockford-, White- 
klubów, obszerny Whittington - Klub dla mło- 
dych kupców, rękodzielników, Oriental- i 
Traveller-klub dla osób co znaczne odbyły 
podróże, wreście Parthenon, Erechienon i 
wiełe innych. 

Widząc wielka użyteczność niektórych klu- 
bów angielskich, chciały i inne narody poza- 
prowadzać u siebie podobne urządzenia, 
wszakże pokazało się że jak tylko takie 
przesadzone kluby poddały się wpływom ob- 
cej narodowości, i według obcych zastoso- 
wały się zwyczajów i obyczajów, postradały. 
zaraz swój pierwutny charakter i wcale od- 
mienną przybrały barwę, Jedyny pod tym 
względem wyjątek robi Północna Ameryka, 
gdzie przeważna liczba angielskich osadników 
sprzyja szczególniej rodzinnym instytucyom. 

W Anglii przyczyniły się głównie do wzro- 
stu i rozwoju klubów zamiłowanie w cichem 
pożyciu rodzinnem i ściśle ograniczone społe- 
czeńskie stanowisko kobiety. Francuzi nie 
mogli nigdy rozmiłować się w klubach an- 
gielskich, raz że.we wszystkich ich stosun= 


kach towarzyskich kobiety wielka a szesto 
nawet przeważną odgrywają role, a powtóre, 
że ciche i jednostajne życie kłubów nie od- 
powiada żywości charakteru. 


W Anglii poparła także nie mało wzrost 
klubów nieograniczona woluość osobista, ja- 
kiej na podstawie ustaw kazdy bez wyjątku 
używa obywatei, dalej nawyknienie do jawno- 
ści i wielce rozwiniętego życia politycznego, 
które każdemu Anglikowi nadaje prawo zaj- 
mować się ważniejszemi sprawami państwa, a 
nawet dążyć za osiagnieniem własnych, odre- 
bnych zamiarów politycznych. c 


W niniejszym artykule chcemy mówić głó- 
wnie o jednym tylko klubie, o klubie podró- 
żnych czyli Travellers- Club, który od 
chwili swego zawiazauia kilkakrotne przecho- 
dził zmiany. 


Pierwszym warunkiem przyjęcia do klubu 
było to, że każdy kandydat musiał przynaj- 
mniej jedną znaczną odbyć podróż. Wszakże 
niebawem okazało się, że potrzeba ściślej- 
szego pod tym względem okreśłenia. 


Znaczna część mieszkańców Londynu znaj- 
dnje się prawie zawsze w podróży, a ze 
każdy Aoglik' musi być konieczuie członkiem 
jakiegoś klubu, więc można sobie wyobrazić, 
jak wielu co chwila musiało sie zgłaszać kan- 
dydatów. Przyszło do tego, że klub groził 
rozwiązać się jedynie dla zbytniego przepeł- 
nienia, 

Zwołane na razie jeneralne zgromadzenie 
członków, przyjęło w tem niebezpieczeństwie 
jednogłośną uchwałą wniosek przełożonych : 


„Nikt nie może być człoukiem klubu, kto 
nie ujechał przynajmniej tysiac mil.“ 


Mimo takiego obostrzenia klub ten liczy 
zawsze najwięcej członków, bo składa się 
z gentlemenów, co splin swój obwozili po 
wszystkich klimatach i kończynach świata, 
z archeologów, co przeryli ziemię Włoch, 
Grecyi i Peruwii, z kapitanów na półżołdzie 
i dyletantów, co nie mając- nic lepszego do 
czynienia pięć lub sześć razy objechali ziemię 
do koła, dalej z miłośników osobliwości, co 
przetrząśli wszystkie zakąty cywilizowanego. 
i niecywilizowanego świata, i wreście z wiel- 
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kiej liczby takzwanych turystów z powo- 
łania, co bezustannie jak ćmy snują się po 
kontynencie. 

Jakiś czas utrzymywały się statuta klubu 
niezmiennie, Żadnych nie napotykając prze- 
szkód, lecz oto pewnego dnia, staje w bió- 
rze wydziału pewien znany w Londynie jego- 
mość i prosi o przyjęcie do klubu. 

Przełożeni klubu spojrzeli po sobie zdzi- 
wieni i wstrzęśli głowami. Nareście po kilku 
chwilach wymownego milczenia ozwał się 
prezydent: 

— (zy pan znasz statuta naszego klubu? 


— Znam, sir. 


— I chcesz być przyjętym de naszego 
grona? 


— Pragnę tego usilnie. 


— Ależ musisz wiedzieć, że nie przyjmu- 
jemy nikogo, kto... 

— Kto nie zrobił przynajmniej tysiac mil 
drogi w swem życiu. Wiem o tem bardzo 
dobrze. 

— Ależ i my wiemy, żeś pan nigdy nie 
wyjeżdzał z Londynu i dla tego też... 

— Nie będziecie mogli odmówić mi przy- 
jęcia. Posłuchajcie tylko. Przed dziesięciu nie- 
spełna laty uczułem w sobie pierwsze zarody 
choroby, która wzmagając sie coraz niebez- 
pieczniej, groziła przerwać na zawsze pasmo 
dni moich. Mój lekarz radził mi robić wiele 
ruchu, bo nie widział już iunego środka po- 
mocy. Z zdaniem jego zgadzali się i wszyscy 
inni lekarze, których prosiłem o radę. - Coż 
mi więc pozostało innego? Musiałem usłuchać 
i jak mi nakazano, przechadzałem się odtąd co- 
dziennie po śniadaniu zawsze całych dwie godzin. 
Życie moje zawisło od ścisłego przestrzegania 
tego przepisu, nie potrzebuję was więc upe- 
wniać, że zachowywałen go z jaknajwieększą 
punktualnością, Od dziesięciu lat nie opuści- 
łem ani jednego poranku, zarówno śród naj- 
sroższej słoty jak i najpiękniejszej pogody 
przechadzałem się codziennie całych dwie 
godzin wielkim krokiem po Hydeparku. Jeśli 
wam na tem zależy, to wam niezwłocznie 
mnóstwo pisemnych i ustnych sprowadzę świa- 
„Gectw. Tymczasem raezcie obliczyć sami: 
przypuściwszy, ze tylko cztery miłe robiłem 
na godzinę, to w dziesięciu latach uszedłem 
zawsze 29.200 mil, a w ten sposób nie raz, 
ale 29 razy spełoiłem warunek od którego 
zawisło przyjęcie. 


Panowie przełożeni spojrzeli po sobie zadzi- 
wieni i zakłopotani, ale wiadomo z jak ścisłą 
surowością przestrzegają Anglicy litery swych 
ustaw, niepodobna było innym jakim punktem 
ustawy odeprzeć zarzutu podróżnego z Hyde- 
parku, a więc należało go bez uporu przy- 
jać do klubu podróżników. 


Lecz jeszcze tego samego dnia zwołano w po- 
śpiechu nowe jeneralne zgromadzenie wszystkich 
członków i jednomyślną nchwałą zmieniono 
w następnjący sposób główny punkt ustawy: 


„Nikt nie może być członkiem klnbu, kto 
przynajmniej tysiąc mil nie ujechał poza 
granicami Angiii.* 

Ale owo pewnego dnia zjawia sie nowy 
kandydat i prosi o przyjęcie. W sprawach 
handlowych odbył przeszło 20 razy podróż 
z Dworu do Paryża, a obliczywszy drogę tam 
i nazad, wyprowadził że dopełnił najkomple- 
tniej przepisanego warunku przyjęcia. Prze- 
łożeni klubu znowu się zmieszali i zakłopotali, 
bo jużciż nie takich 1000 mil podróży miały 
statuta na myśli, lecz tego trudno było wy- 
czytać z dosłownej treści paragrafu. Przyjęto 
też nowego członka, lecz zaraz na nowem 
walnem zgromadzeniu zaprowadzono trzecią 
z kolei zmianę w ustawach, a to: że wszelką 
podróż z powrotem nie liczy się wcale kan- 
dydatom klubn. 


Wszakże i z tą nowa zmianą głównego 
warunku przyjęcia nie zaspakaja jeszcze zu- 
pełnie urządzenie kłubu. Odkąd sieć kolei 
żelaznych opasała całą Karopę i tak wielce 
ułatwiła podróż, bardzo łatwo teraz ujechać 
tysiąc mil poza granicami Anglii, zdaje się 
też że klub bedzie mnsiał niebawem de no- 
wego przystąpić obostrzenia, jeśli zbytaiemu 
nie zechce popaść przepełnieniu. 


Ale w Londynie zuajdują się także kluby, 
którym bynajmniej o żadoe poważniejsze nie 
idzie cele, a nawet takie którym żadna roz- 
sądna nie przewodniczy myśl. 


Londyn nie wyczerpany od dawnych lat 
w wszelkiego rodzajn dziwactwa i osobliwości, 
znajdzie zawsze ludzi, którzy najdzikszemu 
przyklasną pomysłowi, z najdziwaczniejszem 
złącza się przedsięwzięciem. To też za pierw- 
szą lepszą podnietą zewnętrzną, przypadkową, 
zawiązują się w olbrzymiej stolicy kluby, o 
których istnieniu przyszłoby nie wierzyć, gdy- 
by przeciwne niezbite nie przekonywały do- 
wody. 


Podobnie jak w całej Europie istnieją sto- 
warzyszenia wstrzemięzliwości, tak znowu 
znajdują się w Londynie kluby niewstrzemię- 
zliwości do których najwyuzdańsi należą opilcy. 

Taki klub zawiązał w r. 1817. sławny aktor 
angielski Edmund Keanu, pod nazwą: Royal- 
Gins. Nie liczył ou nigdy więcej nad 15 
członków, bo przepisane próby dla kandyda- 
tów były niezmiernie trudue i pociągały nieraz 
śmierć za sobą.- Potrzeba było naprzykład 
stojąc, jednym tchem wypić spory dzban wódki. 
Co roku wymierała połowa członków klubu, 
jedynie z skutków pijaństwa. 

Lord Byron należał także do klubu Royal- 
Gins, a przepisaną próbę odbył nawet „z wiel- 
ką przytomnością uinysłu i niezwyczajną zimna 
krwią”, jak pisze jeden z jego biografów. 

Kean posiadał jak wiadomo oswojonego Iwa 
ai jego kazał przyjać do klubu, bo niezmier- 
nie lubił ogniste napoje i wypijał całe wiadra 
naraz. Byron chciał tosamo zrobić z swym 
niedźwiedziem, ale nie udała się sztuka, bo 
biedny zwierz nie mógł przebyć przepisanej 
próby. Zdechł pe kilku łykach mocnej wódki 
zwanej w Anglii ginem. 


Jest także w Londynie klub garbatych, zło- 
zony z samych członków, co przynajmniej 
jeden garb dźwigają na plecach. Miejsce ich 
zebrania posiada mnogie odpowiedne swemu 
przeznaczeniu ozdoby mianowicie dużo portre- 
tów sławnych garbatych. Żaden prosty nie 
może stanąć w ich gronie; a aby zupełniej 
oddać się illuzyi, i niespotkać się z żadnem 
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Poradnik miłości i Kodex dobregó tonu. 
Pod tym napisem wyszły świeżo w Paryżu dwa nie- 
wielkiej objętości dziełka, które niesłychany znajduja 
pokup i doczekają się zapewne rychłego przekładu 
na inne języki europejskie. Która z pań chce być 
wiecznie piękną: znajdzie w pierwszym z nich wszyst- 
kie przepisy i recepty, jakie stary i nowy świat wy- 
nalazł ku zakonserwowaniu przekwitajacych wdzię- 
ków niewieścieh. Z tej książki, woniejącej zdala ma- 
kassarem, dowiedzą się ezytelniczki, jakiegoto se- 
kretu kosmetycznego używała żona Marka Aureliusza, 
co w tak późne læta umiała zachować swe powaby; 
dowiedzą się tudzież jak sekret ów, zapomniany zu- 
pełnie w kilku wiekach, dostał się następnie w po- 
siadanie Dyany z Poitiers, czyli raczej jej perukarza, 
zawołanego podówczas mistrza w sztuce balsamowa- 
nia żywych trapów. Zagłębiając się dalej w to cie- 
kawe dzieło, znajdą ezytelniczki mnóstwo innych rad 
i przepisów zbawiennyeh jak np stosować kulor su- 
kień do koloru nieba, dla czego tego a tego dnia ten 
a nie inny strój włożyć wypada, czemu niebezpićcznie 
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szyderczem sporzeniem, trzymają samych tylko 
garbatych służących. 

Dawnemi czasy, opowiadają Swift i Addison, 
znajdował sie w Londynie nawet klub wisielców. 
Załeżyło go kilkunastu rzezimieszków, któ- 
rzy skazani na szubienicę, tylko zbiegiem ró- 
-znych szezęśliwych wypadków uszli wyroku. 
Oczywiście, że szanowni członkowie nowego 
zebrania nie wyrzekali się wcale dawnych 
swych nałogów i nie porzucali dawnego rze- 
wiosła, ale kradli, oszukiwali, rozbijali, ile 
się udało. 

Schadzki swe naznaczali w jakimś osła- 
wionym Szynku, któremu przyłożyli nazwę 
klubu. Z każdego zarobku musieli członko- 
wie składać pewną część do spólnej skarbony. 
Każdego skazanego na szubienicę „biedaka“, 
poczytywali za prowizorycznego członka klu- 
bu i mieli sobie za obowiązek nie szczędzić 
ani kosztów, ani trudów i zabiegów, aby za- 
grożonego koleżkę wybawić z rak sprawiedli- 
wości i zrobić rzeczywistym członkiem swego 
grona. Nieraz też udało im się w samej rze- 
czy dopiąć zamiaru, bydź pomagając z zu- 
chwałą zręcznością de ucieczki skazanemu, 
badź przekupując straż znacznemi sumami. 

Nareście jakiś „niegodny łotrzyk* dostał 
się do klubu, a ten nie wahał się zdradzić 
zacnego grona. Zwierzchność pochwyciła je- 
dnej nocy wszystkich członków klubu, a że 
już niebyło nikogo, coby pomagał do ucieczki 
skazanym na śmierć, więc wszysey skończyli 
jednego dnia na szubienicy, usprawiedliwiając 
nazwe, jak sobie sami przyłożyli. 


jest wchodzić do salonu, nie znajac pierwej barwy 
ścian jego; w jakim kierunku do światła należy się 
umieścić, ażeby stara wydała się młodą, rumiana 
blada, blada rumianą, chuda tłusta, tłusta szezupłą, 
garbata prostą itd, itd. Wykład jest tak jasny i prosty 
a dobitny i stanowczy, że kobieta w kwiecie wieku dowie 
się z radością, że nigdy nie zwiędnie. podeszła zaś 
dama pojmie z rozpaczą, że jeżeli nie jest tak młodęġ i 
piękna jak Dyana de Poitiers w siedemdziesięciu” la- 
tach. to tylko z tej jedynie przyczyny. że czarodziej- 
ska tą książka wyszła z druku pół wieku zapóźno. 
Kodex dobrego tonu uczy znowu młodzież francuską 
jak korzystnie przedstawić się płci pięknej, jak tań- 
cować z wdziękiem, rozmawiać z dowcipem, ubierać 
sie z gustem, jak chodzić śród tłoku a nie udepiać 
nikogo, jak wreście zachować się przyzwoicie w przy- 
<woitem towarzystwie. Ostatni ten rozdział — pisze 
jeden z dzienników francuskich — jest na prawdę 
dość potrzebny dzisiaj, kiedy reakcya czasów rycer- 
skich wpadła w drugą ostateczność — w gburowatość 
w obcowaniu z kobietami. 
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Główny Redaktor M. Szrzeniawa Sartyni. 


Z e. k. galicyjskiej drukarni rządowej: : 


